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Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 754), 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem pełitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Nasłany minister. 


Hr. Khuen' nasłany z Wiednia jako 
prezydent ministrów węgierskich, spotkał 
się w parlamencie ze skandalicznem przy- 
jęciem. Pisma cesarskiego zaad esowanego 
do obu Izb parlamentu, lzba poselska 
wcale do Izby magnatów nie odesłała; mi- 
nisirów przyjęto okrzykami: „lokaje cesar- 
scy*, a „Precz z Khuencem!* jest dziś w 
Budapeszeie na;popularniejszem hasłem. 

Kreatura więdeńska ów ur. Khuen nie 
może oczywiścig niczego innego zwiasto 
wać parlamentowi, jak tylko rozwiąza- 
nie i nowe wybory. Ale cóż za ha- 
sło przynosi tea wysłannik Wiednia do za- 
żartej walki wyborczej ? Napróżno przypo- 
minamy sobie te czasy, kiedy to inny mi 
nister cesarski Kristoffy «biecywał sze- 
rokim masom uciskanego na Węg zech lu- 
du reformę wyborczą opartą na 
powszechnem głosowaniu!... 

W pięciu latach sporu korony z oligar- 
chią szlachecka ulotniła się jedyna wielka 
myśl, jaką k róna miała dla ubezwładnie- 
nia przeciwniku. 

Pozwolono F* Andrassemu spaczyć 
i skrzywić pro,ekt powszechnego głosowa: 
nia, zniechęcoio lud pomysłem plural 
ności, odebrano mu w końcu wszelką 
wiarę w prawlziwość i powagę obietnic 
Kristoffiego. 2 

I dzisiaj wódz opozycyi węgierskiej 
Justh głosi, że to en chce powszechnego 
i równego prawa głosowania, a dzisiejszy 
prezydent ministrów opiera swoje nadzieje 
przy wyborach na gwałcie urzędników i 
kupowaniu głdsów! 

Miliony luda zostawiono na uboczu i 
walka wyborcza będzie się nie o interesy 
tego ludu toczyła, a o przewagę jednej z 
partyi uciskających te miliony. Reprezen- 
tanci korony będą mieli coraz to słab zą 
pozycyę, bo przychodzą bez history- 
cznej myśli, do której się ich pop:ze 
dnicy przyznali, bez praw dla ludu, a z 
pieniądzmi w kieszeni dla kupowania wy- 
borców i to uprzywilejowanych. 

Wobec takiego ministeryum wygląda 
większość sejmu węgierskiego całkiem ina- 
czej, niż wobec Kristoffiego, przed którym 
butna szlachta drżała ze strachu, lękając 
się mas ludowych w powszechnem głoso- 
waniu. 

Austryacka polityka na Węgrzech po- 
nieść musi jeszcze jedną klęskę, jako karę 
za swoją nieszczerość, za swoją słabość i 
obojętność wobec chłopa i robotnika, de- 
ptanego i wyzyskiwanego tak haniebnie 
przez szlachtę i spekulantów „patryotycz- 
nych*, mających większą słę niż Wiedeń, 
bo Wiedeń boi się — być silnym... 

Zwalczyć tę szlachtę można tylko przez 
chłopa i robotnika; ale tego chłopa i ro- 
botnika boi się Wiedeń więcej niż szlachty, 

Więc jeszcze raz biurokracya, policya i 
przekupstwo wyborcze ma wymaszerować 
na widownię publiczną, aż zostanie wre- 
szcie do szezętu pobitem i zdyskredytowa- 
nem, aż okrzyk: „Precz z Khuenem!* sta- 
nie się prawdą i rzeczywistością! 


Refleksye na czasie. 


Niejednokrotnie poruszaliśmy w „Naprzo- 
dzie* konieczność reorganizacyi sądów przy 
sięgłych, Które dziś są wyłączną domeną ści 
śle ograniczonej warstwy społerznej Słynny 
nasz proces Z ks, Chudybą, gdzie trybunał 
zdyskwalifikował werdykt ławy przysięgłych, 
uznał go tem Samem za nielicujący ze spra 
wiedliwością — już był. jaskrawem i fakty 
cznem poparciem tej potrzeby, którą podno 
siliśmy i teoretycznie, jago postulat, płynący 
z równouprawnienia okywąteli. 

Obecnie toczący się proces o mord skryto- 
bójczy z innej strony dostarcza każdemu my 
ślącemu człowiekowi argumentów za naglącą 
potrzebą reformy, o której mowa, 

, Dowiadujemy się z zeznań świadków: By 
lckiego i Mianowskiego, iż z paru stron sug- 
gerowano Borowskiej myśl zamordowania po- 
sła Daszyńskiego; podstępnie: niby pół żartem 
— pół seryo. Spodziewano się przytem, wi. 
docznie, że ta suggestya ją opanuje. Zmarły 
Leżyicki — w okresie tym obawia się już, 
że Borowska zechce z nim omawiać Szcze- 


góły mordu, rśdzić się go... Wspomina przed 
p. Dąbrowskim, że nie chce z nią sam na 
sam zostawać, że lęka się, by w razie doj 
ścia do skutku zamieru mordu nie został 
skompromitowanym. Natomiast napomyka w 
restauracyi Pollera, że ręczyć może, iż Boro. 
wską w razie zamordowania przez nią posła 
Daszyńskiego wybroni. 

Na razie nie zagłębiamy się w kwestyę 
tego podmawiania, czy zmowy, gdzie pier 
wsze hasło do mordu rzuca jakaś „porządna 
i nezciwa osoba* — według rekomendacyi 
p Bylickiego. Tą „prrządaą i uczciwą osobą“, 
która pragnęła ręką Borowskiej zgładzić ze 
świata tow. Daszyńskiego, może się zajmie 
prakuratorya. 

Nas tu interesuje na razie — wyłącznie 
zapatrywanie, jakie miał już na wynik ewen- 
tualnego procesu o morderstwo człowiek, któ- 
rewu znawstwa stosunków odmówić nie 
można, który nie miał potrzeby ze swoją 
opinią się ukrywać, sądząc, że jego słowa 
nie wyjdą poza obręb ezterech ścian. Po 
dobna refleksya wypływa i z drugiej chara 
kterystycznej informacyi — podanej przez re 
daktora „Głosu narodu“. Oto zmarły Lewicki 
nawet do sporu pomiędzy artystą-malarzem 
a krytykiem malarskim proponuje wprowa- 
dzenie czynnika politycznego. Z p. Bulasa, 
malującego zgoła apolityczne kwiaty, chce 
uczynić secyalistę, korzystając z tego, iż p. 
Bulas prosi o umieszczenie artykułu w swej 
«bronie w „Naprzodzie* i że © pomoc pra 
wną zwraca się do adw. Heskiego. Zidenty. 
fikowanie p. Bulasa z naszą partyą ma we- 
dle Lewickiego być dla strony przeciwnej 
poważnym atutem., 

Te rozumowania i obliczania szans ze stro 
ny adwokata, rwącego się do wszelkich 
spraw, gdzie w grę wchodził „Naprzód*, lub 
ktoś z naszego stronnictwa, są dowodem a 
contrario naszej tezy, żądającej zdemokra 
tyzowania instytucyi sądów przysięgłych. 

Jakto! Ów adwokat w swoich rachubach 
posuwa się do tego, iż uważa, że bądź jaka 
ława przysięgłych — narówni z czarnesecin 
nym trybumałem rosyjskim z zamkniętemi 
oczyma uwolni ewentualnych morderców tow. 
Daszyńskiego. 

To mówi nie przeciwnik dzisiejszej orga 
pizacyi owych sądów, lecz człowiek, z któ 
rego sfery się one rekrutują. Z tej samej 
sfery Świadek Bylicki w szczercści ducha 
charakteryzując niewymienionego inspiratora 
mordu wystawia mu świadectwo niepokalane... 


Przegląd polityczny. 


W sejmie węgierskim przedstawił się wczo- 
raj newy gabinet hr. Khuen Hedervary'ege. 
Stronnictwa Justba, K:ssutha i katolicko 
ludowe przez dłuższy czas robiły wrzawę, 
aby nie dopuścić br. Khuena do głosu. Mi 
nietrów przyjęto okrzykami: „Wstydźcie się, 
lokaje cesarza!“ Po odczytaniu pisma cesar- 
skiego o nominacyi nowego gabinetu, rozpo 
częła się długa dyskusya formalna, czy przy- 
jać to pismo do wiadomeści Przyszło znowu 
do ogremnej awantury. Wielu posłów z par 
tyi Justba biegnie na estradę prezydyalną, 
zdaje się chwilowo, że przyjdzie do bójki. 
Posłowie z partyi Kossutha zebrali ze stołu 
piezydyalnego papiery i rzucili je na salę, 
Jeden z posłów wyrywa sekretarzowi proto 
kół posiedzenia. Prezydent wśród wrzawy 
zawiesza posiedzenie. Podczas pauzy udała 
się dojść do porozumienia z partyą Justha, 
poczem hr. Khuen wygłosił swój program, 
między innymi co do reformy wybor 
czej oŚwiadczył, że celem orgsnizacyi i u- 
mocnienia stosunków wewnętrznych peństwa 
koniecznem jest dokonanie refor 
my prawa wyborczego, reformy, któ 
raby gwarantowała na podstawie połity 
cznego równouprawnienia. współ 
sdział obywateli państwa w ustawodawstwie 
W tym względzie nie p'zyjmije żadnego 
z dotąd znanych przedłożeń; nadmieriatylko, 
że reforma ta oprzeć się ma na zasadzie po 
wszechnego prawa wyborczego 
bez pluralności 

Po tem przemówieniu prsiedzenie odro 
czono na dziś a przy oglaszania taj uchwały 
rozległv się okrovk:: „Wyrsucić Khnena!* 

0 aferze szpiegowskiej w Wiedniu : dono 
szą następu ące sz zevoły: 

Przed niedawnym cz*sem osiedliła się w 


cielami są pewien Rusin i pewien Nie 
miec austryacki. Agentura wojskowa w 
rzeczywistości trudniła się szpiegostwem i 
dostarczyła pułkownikowi Marczence rozmai 
tych dokumentów rzekomo z biura ewiden- 
cyjnego ministerstwa wojny, a nawet ze sztabu 
generalnego. Między innemi dostarczyła mu 
tekstu konwencyi wojskowej pomiędzy Au- 
stryą a Rumunią, oraz jakiejś umowy, za 
wartej między Austryą a Bułgaryą podczas 
ostatniego przesilenia aneksyjnego. Wszystkie 
te dokumenty mają być falsyfikatami. 
Wreszcie agenci sprowedzili do Marczenki 
aresztowanego obecnie urzędnika wojskowego 
Kretschmaera. Kiedy Kretschmaer po raz pier- 
wszy zeszedł się. z Marczenką, policya, Etóra 
już od dawna ich śledziła, aresztowała o bu; 
jednakże pułkownik Marczeako po wylegity 
mowaniu się został wypuszczony na wolność, 
bo urzędnik policyjny nie wiedział o tem, 
że eksterytoryalność nie obowiązuje w razie 
przychwytania na gorącym uczynku. To 
wszystko spowodowało wyjazd Marczenki z 
Wiednia. 


Proces 
Borowskiej 


Dziesiąty dzień rozprawy. 
Poniedziałek 24 stycznia. 


Rozprawa popołudniowa. 
Dodatkowe przesłuchanie Bylickiego. 
Spisek na życie Daszyńskiego. 

Przew.: Pan zezcał, że powstała myśl 
zastrzelenia p. Daszyńskiego w dniu 1 maja. 
Czy ta myśl nie wyszła od Lewickiego ? 

Bylieki: Ja zezaałem, że nie wyszła ani 
od niego ani odemnie. 

Przew.: Bo panom przysięgłym nasuwa 
się myśl, że może to jakiś prowokator. 

Bylicki: U nas niema prowokatorów. 
(Wesołość). 

Przew.: Czy pan może stanowczo po. 
wiedzieć, że projekt ten wyszedł od p. Bo- 
rowskiej, 

Byłicki: Nie od p. Borowskiej. 

Borowska: Proszę, żeby powiedział, 
kto to taki! 

Przew.: Jeżeli inna osoba wchodzi w grę, 
to jest to niekonieczne. 

Bylicki: Osoha bardzo porządna, bardzo 
uczciwa. (Wesołość). 

Sprzeczności RBylickiego. 

Przewodniczący zaznacza, że zauwa 
żył sprzeczności między zeznaniem Bylickiego 
a pierwszym jego artykułem, napisanym dla 
„Nowin“, lesz nie wydrukowanym. 

Artykuł ten odczytano; jest on ostro skie- 
rowany przeciw Lewickiemu, w obronie Bo- 
rowskiej. 

Bylicki tłómaczy tę sprzeczność tem, że 
wywierano nań moralzą presyę, i oświadcza, 
że prawdą jest nie to, co napisał w artykule 
niepodpisanym, lecz to, co zeznał w sledz- 
twie i pod przysięgą na rozprawie. 

Światło z kuchni. 

Przewodniczący odnośnie do zeznsń 
Bylickiego, iż w krytyczny wieczór widział 
w matowych szybach drzwi wchodowych 
światło, każe odczytać rezultat prób, zrobio 
nych przez sędziego śledczego: Światła z sy- 
pialni nie była widać na szybach matowych, 
światło z progu między szpialnią a kuchnią 
odbijało się na nich bardzo słabo, światło 
z kuchni widać było przez nie bardzo wy 
raźaie. 


Świadek dentysta Lipoński, 
zaprzysiężony, zeznaje, że robił szczękę Le 
wiukiemu, który od 4 lat byi jego pacyentem. 
Szczęka miała 7 zębów: 1 frontowy, bocz 
nych z jednej strony 2. z drugiej 4. Bez niej 
nie mógł czysto mówić. 

Dr Kłębkowski: Czy to prawda, że 
weber persozalu pańskiego nie wyjmował 
nigdy szczęki? 

Lipoński: Tak jest. Wchodząc, żądał, 
żeby pokój zamknąć i nixkcgo nie puszczać. 

Dr Szalay: Tylko brak zębów fronto- 
wych przeszkadza do mowy. 

Lipoński: To rzecz przyzwyczajenia. 

Napiwki pożegnalne. 

Odczytano zeznan:a służącej z hotelu „Vi- 


Wiedniu agentura wojskowa, której właści |ctoria* Agaty Jamiec i służącego tegoż he: 


telu Jana Żaka, że Borowska dała im w pią- 
tek 4 czerwca po 2 K napiwku, podczas gdy 
przedtem nigdy im napiwków nie dawała. 

Borowska: W tym dniu dostałam pie: 
niądze od męża, płaciłam rachunek hotelowy 
więc i napiwki. 

Przew.: Daje się zwykle napiwki, gdy się 
wyjeżdża. 

Borowska: Ja dłuższy czas tam mie- 
szkałam. 


Morfina. 

Przew.: W pokoja hotelowym p. Borow- 
skiej znaleziono słoik zawierający 3 gramy 
80 centigr. czystej morfiny: dla ilu ludzi wy- 
starczyłoby to? 

Dr Jankowski: Dla 38 ludzi. 

Przew.: Ccś za dużo tego było. 

Borowska (z przekąsem): Jak się coś 
chce zrobić, to jaż porządnie. 

Sprzeczności Borowskiej. 

Przewodniczący rabi zestawienie 
sprzeczności między zeznaniami Borowskiej 
podezas rozprawy, a w śledztwie, 

Podczas odezytywan»ia tych sprzeczBości 
Borowska krzyczy, rzu?a się, ale sprzeczności 
nie jest w stanie wyjaśnić, zwłaszeza co do 
palenia listów. 

Przew.: Zeznała pani, że razem z Lawi- 
ekim paliliście listy, a listu najważniejszego 
nie spaliliście, bo go znaleziono w biurku 
Lewickiego. 

Borowska: Właśnie tego listu mi Le- 
wieki nie oddał. 

Przew.: Dlaczego pani po strzale spaliła 
listy kcmpromitujące Lawiekiego ? 

Borowska: Ja miałam potrzebę sama 
przed sobą usprawiedliwić to, że przezemnie 
Lewieki strzelił do siebie. 

Przew.: Musiała pani widzieć, że jest 
poważna syłuacya, że właśnie listy te mo- 
głyby stanowić dowody, iż on to sam zrobił, 

Borowska: To ja miałam myśleć, że to 
będzie dowód przeciw mnie, gdy tu konał 
człowiek przezemaie? I 

Przew.: Właśnie trzeba było nie palić 
listów, lecz ratować człowieka, który się ci- 
skał i wymiotował! A pani wtedy paliła li- 
sty! (Poruszenie na sali). 

Przew.: Skonstatować trzeba, że cel, dla 
którego wedle zeznań pani mieliście się zejść, 
nie został esiągnięty; listów pani mu nie od- 
dała, on pani także nie oddał, bo w biurku 
znaleziono najważniejszy. 

Borowska: Dopiere gdy przeczytałam 
zeznania dra Dobrzańskiego i p. Tyszkiewi- 
czowej, wyjaśniłam to w śledztwie. 

Przew.: Tam wogółe pani nie chciała o 
tem mówić, oświadczając: „to moja taje- 
mnica*. 

Ładny list. 

Mimo energicznych protestów ze strony 
Borowskiej, zarządził przewodniczący odczy- 
tanie listu jej, pisanego da Lewickiego, ze 
Lwowa dnia 24 grudnia 1908, bez wiedzy 
męża. List ten, bardzo liryczny, zaczyna się 
od słów: „Włedzu! Włodku! Włodku!” i za- 
wiera zdania jak: „Tyś mnie nigdy nie ko- 
chał Włodku*, „Za cichą godzinę u Twych 
kolan, za godzinę przy Twej pieśni, oddam 
zbawienie mojej duszy“. 

Gdy ukończono czytanie tego listu, który 
wywarł wrażenie, odezwał się 

Przew.: No więc list jest bardzo ładny! 

Borowska: Nie o to chodzi, że ładny, 
ale że prawdziwy. 

Przew.: I prawdziwy: Nie zarzuca mu 
w nim pani tego, ©o pani tu zeznała, że pani 
nie kochał, pani tam nawet wmiłeści od niego 
aie żądała, lecz żeby się tylko kochać po- 
zwolił. * 

Pani się bała, że on mężowi pani mógłby 
pokazać ten list. 

Borowska: P. przewodniczący nie wie 
nawet, że najprawdziwszą prawdę teraz po- 
wiedział I 

Przew.: Ha, trudno, każdy musi się bro- 
nić, jak może; i Lewicki musiał się bronić. 
Wszak mąż pani postanowił zaczekać, żeby 
Lewicki zdjął z pani piętno szpiegostwa, a 
potem go zabić! 

Borowska: Nie przekonam p. przewo- 
dniczącego! Powiedziałam już, że idzie mi 
o to tylko, żeby przekonać jednego na ty- 
Biąc, a wy możecie mnie zasądzić ł 

Przew.: Mnie niech pani nie przekony- 
wa, bo ja pani nie będę sądził. 

Przewodniezący zestawią wkońcu 
sprzeczności zeznań Borowskiej co do mo- 
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tywów rzekomego samobójstwa Lewickiego. 

Dr Kłębkowski wnosi o przesłuchanie 
żony Lewickiego na okoliczność, jakie miał 
zwyczaje co do gaszenia lampy i wyjmowa- 
nia zębów, oraz jego najbliższego kuzyna 
radcy dworu Stawarskiego, prezydenta sądu 
w Wadowicach, na okoliczność, że żadnych 
samobójstw w jego rodzinie nie było, a brat 
jego popadł w obłąkanie skutkiem choroby 
„lues*. 


Jedenasty dzień rozprawy. 


Wtorek, 25 stycznia, 

Dzisiejsza rozprawa była tem charakte- 
rystyczną, że Borowska prowokowała prze- 
wodniczącego, którego ścisłość i grunto- 
wność prowadzenia rozprawy uniemożliwia 
wykręty, przygważdża sprzeczności, nie po- 
zwala na zaciemnianie żadnego momentu. 
Od samego rana zaczęła Borowska na prze- 
wodniczącego nieustannie wylewać potoki 
słów gwałtownych. Ale przewodniczący 
p. Błonarowicz nie dał się sprowokować. 
Z nadzwyczajnym spokojem i godnością 
traktował te niesłychane wybryki. 

Z podobną furyą natarła Borowska na 
prof. Kadera, którego zeznania były dla 
niej obciążające. Jednakowoż prof. Kader 
także nie stracił zimnej krwi. 


Wściekły wybuch. 
Borowska: Proszę o głos! 
Dr Szalay: Nie pozwalam! 
Borowska: Nie, ja muszę! 
Dr Szalay: Ależ proszę, niech pani da 

pokój ! wadę 

Borowska: Nie, ja muszę! P. przewo- 
dniczący wspominał, że na korytarzu nabój 
znaleziono, i wzywał, żeby nie używano te- 
roru wobec ludzi, którzy spełniają tu tak 
ciężki obowiązek. Otóż i p. obrońca, który 
tu spełnia naprawdę ciężki obowiązek, otrzy- 
mał dzisiaj wyrok śmierci. sigi A 

Dr Szalay: Ależ to żart, ja to pani po- 
kazywałem jako żart. 

Przew.: Ja nawet nie wspominam o ano- 
nimowych listach, których stosy całe codzień 
otrzymuję. Nie można na to zwracać uwagi. 
Są to rzeczy, które być nie powinny, bo 
chyba wrócilibyśmy do czasów prawa pięści. 

Odczytany tu wczoraj list pani do męża 
przedstawia przerodzenie się stosunku klien- 
tki do adwokata w inny sposób, w sposób 
odmienny, niż pani to przedstawiła w swoich 
zeznaniach. Ponieważ zachodzi tu sprzecz- 
ność, przeto odczytamy tu zeznania pani, 
złożone w śledztwie. 

Borowska zrywa się i krzyczy: Mógł- 
by się p. przewodniczący wyręczyć p. Byli- 
ckim i posadzić go na swojem miejscu. On- 
by zrobił i z tego listu szantaż i wymu- 
szenie. 

Przew.: Niech się pani uspokoi. 

Borowska: P. przewodniczący zastępuje 
tu prokuratora, jedynego porządnego czło- 
wieka, który tu siedzi. P. przewodniczący 
oskarża mnie z amatorstwa. 

Przew.: Ależ, tu jest inna przyczyna! 
Pani mimo wysokiej inteligencyi nie chce 
wiedzieć tego, że przewoćniczący musi pod- 
nosić sprzeczności. 

Borowska (krzyczy): Bylicki kłamie, a 
p. przewodniczący tego nie podnosi. 

Przewodniczący: Pani nie ma słu- 
szności, że Bylicki kłamie. Robiono próby 
światła, które potwierdziły jego zeznania. On 
zeznał pod przysięgą, że z pod story widać 
było światło. Pp. przysięgli będą mieli sposo- 
bność ocenić, czy światło z pod story widać. 

Borowska (krzyczy): To zadużo! Par- 
tya socyalistyczna i wszyscy podli ludzie, — 
a p. przewodniczący uświąca to swoją po- 
wagą. 

Dr Szalay (usprawiedliwiająco): To hi- 
sterya! 

Przewodniczący: Czyż ja mam odpo- 
wiadać za to? j 

Borowska: To ból, nie histerya! 

Przewodniczący: Tak wygląda ko- 
bieta umierająca! 

Dr Szalay: Prosiła o 2 dni przerwy, 
trybunał się nie zgodził na to; teraz jedynie 
środki podniecające podtrzymują ją i oto są 
skutki. a 

Borowska: Ja wiem, że podnoszenie 
głosu, wybuchowość, sposób mówienia mój 
jest niewłaściwy, ale słowa są właściwe, słów 
nie cofam! 

Przewodniczący: Ja temu nie winien, 
że pani ciągle zeznania swoje zmienia, że są 
w nich na każdym kroku sprzecznosci. 

Świadkowie zeznali, że każdemu z nich 
co innego pani opowiadała. Prawda jest 
jedna! Ja te sprzeczności muszę stwierdzić, 
niech pani sama sobie winę przypisze. Że to 
pani jest nieprzyjemne, ja na to nic pora- 
dzić nie mogę, 

Odczytanu zeznanie Borowskiej, złożone 
w śledztwie, a potem zeznanie dra Włodzi- 
mierza Lewickiego ze Lwowa, że słyszał 
od ciutki p. Kosteckiej, że nieboszczyk dwa 
razy strzelał do siebie z powodu długów ho 
norowych; jakoteż zeznanie p. Lukasa ze 
Lwowa, który © niczem nie wie. 


e eres 


Zeznania prof. Kadera. 


Prof. Kader zeznaje o tem, jak go Bo 
rowska zawiadomiła telefonem o wypadku: 
„Zdarzył się przypadek, nie nieszczęście, p. 
mecenas ma kulę w głowie, strzał w skroń“ 
mniej więcej brzmiały jej słowa. Na moje 
zapytanie odpowiedziała: „Jeszcze 10 minut 
temu całował mnie po rękach, teraz charczy 
i jest nieprzytomny*. Na zapytanie, dlaczego 
tak późno zawiadomiła, nie otrzymałem od 
powiedzi. Zapytałem, dlaczego się nie zwró 
ciła do pogotowia, odpowiedziała: „byłby 
znowu rozgłos*. Wytłómaczyłem jej, że wy 
padków urazowych na klinikę przyjąć nie 
mogę i poradziłem jej, żeby wezwała pogo 
towie, aby przewiozło rannego do szpitala. 

Przew.: Czy oskarżona, jako rygorozan 
tka medycyny, mogła wiedzieć, że należy się 
zwrócić nie do p. profesora, lecz do pogoto 
wia ratunkowego ? 

Prof. Kader: Mojem zdaniem, tak. W ta 
kim wypadku jednostka jeet: zero, nawet 
najbardziej wybitny lekarz nie zastąpi tu tego, 
co daje organizacya, aparat przygotowany 
z góry do przewiezienia i operowania. 

Przew.: O którym to czasie telefon za 
dzwonił? 

Prof. Kader: Służący powiedział mi, że 
po godz. 31/a. 

Przew.: Czy on zaraz zbudził p. profe- 
sora ? 

Prof. Kader: Przypuszczam na podstawie 
dłuższego doświadczenia, że zaraz. Jak długo 
trwało, zanim on się obudził, nie wiem, ale 
to jest czujny człowiek. Z chwilą kiedy po 
słyszał dzwonek, zaraz poszedł do telefonu, 
a potem zaraz mnie zbudził, 

Przew.: Czy p. profesor nie zapytał p. 
Borowskiej przez telefon, kiedy wypadek miał 
miejsce ? 

Prof. Kader: Nie pamiętam, wiem tylko, 
że zapytałem, czy przytomny. 

Przew.: W śledztwie p. profesor zeznał, 
źe pytał i otrzymał odpowiedź: „jakieś pół 
godziny temu*. 

Prof. Kader: Oczywiście wtedy lepiej pa- 
miętałem, niż dziś po pół roku. 

Przew.: Czy była u pana profesora kilka 
dni wcześniej p. Borowska ze złamanym oboj- 
czykiem ? 

Borowska (gwałtownie): Czy to ważne? 

Przew.: Ważne. 

Borowska (jeszcze gwałtowniej): To ja 
w takim razie proszę już gruntownie to zba 
dać! Jeżeli nie ważne, proszę nie pytać, — 
jeżeli ważne, to już gruntownie! 

Prof. Kader: Tak jest. Była u mnie z 
obojczykiem. Badałem ją dosyć długo 
inie znalazłem żadnych objawów 
złamania obojczyka. Poprzednio ba- 
dał ją mój asystent, który także nie znalazł 
złamania obojczyka i założył jej opatrunek 
tylko dla uspokojenia. Gdyby ten wypadek 
zdarzył się nawet parę tygodni wcześniej, 
to i tak jeszcze byłyby objawy złamania 
obojczyka, które byłbym spostrzegł. 

Borowska (krzyczy): Jeżeli to takie 
ważne, to niech stanie tu i p. dr Josse! Jak 
się ze mnie robi symulantkę... 

Przew.: Pani sama to mówi, nie ja to 
mówię. Dobrze, zawezwiemy dra Jossego. 

Borowska: Ja tego nie uważałam za 
ważne i prosiłam, żeby tego nie poruszano... 

Przew.: To być mie może, to bardzo 
ważne! 

Borowska (krzyczy): Proszę o odczy- 
tanie zeznań prof. Kadera złożonych w śledz- 
twie, bo są sprzeczności między niemi, a tem, 
co prof. Kader dziś zeznał. 

Przew.: To nieprawda! Sprzeczności nie- 
ma. Oczywiście szczególików od świadka nie 
można żądać, w zeznaniu złożonem w śledz 
twie jest więcej szczególików. Od żadaego 
świadka nie można wymagać, żeby te wszy- 
stkie szczególiki pamiętał w pół roku późaiej. 

Borowska (krzyczy): Tylko jeżeli na 
moją niekorzyść, to się z tych „szczególi: 
ków“ robi sprzeczności! 

Przew.: Tu są to szczególiki nieistotne. 
Ażeby pani pokazać, że to nieprawda, co 
pani mówi, odczytam zeznania prof. Kadera 
złożone w śledztwie. 

Przewodniczący odczytuje te zeznania i 
okazuje się, że są zupełnie zgodne z tem, 
co prof. Kader mówił dzis na rozprawie, 
tylko z natury rzeczy daleko dokładniejsze, 
co przewodniczący konstatuje. 

Borowska: Ja rozumiałam, że. w Towa- 
rzystwie ratunkowem nic nie mają przygo 
towanego, a jest tylko medyk, który tyle 
potrafi, co ja. 

Przew.: Ale do szpitala... 

Borowska: W szpitalu także trzeba bu 
dz ć profesora i asystentów. A prędzej by- 
łoby, gdyby prof. Kader był przyjechał. 

Przew.: Czy to zapatrywanie p. Borow 
skiej jest słuszne ? 

Prof Kader: Nie. Bo musi być wszystko 
przygotowane aseptycznie. To zajmuje pół 
godziny w klinice. W domu trwałoby to Zna 
cznie diużej i wogóle byłoby niemożliwe. 

Borowska: Studentka nie pełni służby 
w pogotowiu. Czy zatem ja mogłam widzieć 
kiedy przypadek urazowy i zdawać sobie 
sprawę, że to właśnie taki przypadek ? 

Prof. Kader: Jeżeli pani chodziła na kli- 
nikę, to pani powinna była znać przypadki 


urazowe, bo ja kilkanaście ich w roku po- 
kazuję i zwracam na nie szczególną uwagę 
słuchaczom. 

` Przew.: Jako rygorozantka medycyny 
widziała pani strzał w skroń i człowieka nie- 
przytomnego. Mogła pani wiedzieć, że to wy- 
padek niebezpieczny. 

Dr Szalay protestuje przeciw robieniu 
wniosków. 

Przew.: Co pan ma mi do wytknięcia ? 

Prokurator: Jeżeli to pytanie, to zga- 
dzam się, jeżeli dyskusya, sprzeciwiam się! 

Dr Szalay: Zupełnie zgadzam się z p. 
prokuratorem. 

Przew.: Proszę panów, idzie o to, że p. 
Borowska twierdzi, iż wedle jej przekonania 
byłoby prędzej do celu doprowadziło we- 
zwanie prof. Kadera, niż wezwanie pogo- 
towia. 

Dr Szalay: Ja także w takim wypadku 
byłbym telefonował do prof. Kadera, dziś 
dopiero nauczyłem się, że trzeba telefono- 
wać do pogotowia. 

Borowska: Prof. Kader ma zeznawać, 
co było, a nie wydawać opinie, jak powinno 
było być! 

Przew.: Nie pani komenderuje. Jeżeli ja 
robię coś przeciwnego ustawie, to obrońca 
pani może z tego zrobić ustawowy użytek. 
Ale ja się nie poddam temu, co pani chce, 
bobyśmy na tem bardzo źle wyszli! 

Wezwany telefonicznie dr Josse, który 
Borowską badał wcześniej, niż prof. Kader, 
zeznaje, że skonstatował złamanie obojczyka 
i siniak w tem miejscu i założył opatrunek. 


Świadek Władysław Kuryluk, 


doktorand medycyny, zaprzysiężony: Pełni 
łem służbę na pogotowiu ratunkowem. O go- 
dzinie 3 m. 52 wezwano pogotowie telefoni 
cznie. W telefonie słychać było kobiecy głos. 
Pojechal śmy zaraz, ale długo trwało, zanim 
stróż otwerzył bramę. Gdy wszedłem, zoba: 
czyłem postać kobiecą, którą była, jak się 
później okazało p. Borowska. Kobieta usu 
nęła się, a ja poszedłem prosto tam, gdzie 
usłyszałem charkot. W pokoju było zupełnie 
ciemno. Zażądałem światła. Postać kobieca 
przyniosła lampę i wtedy poznałem p. Bo- 
rowską, więc zrobiło mi się strasznie nie 
przyjemnie. Nie rozglądałem się, lecz zająłem 
się jedynie ratunkiem. Ponieważ nie widzia. 
łem rannego, kazałem lampę postawić na pia 
nino i wtedy dopiero zobaczyłem go. Był o- 
kryty kocem, z pod którego nogi wystawały. 
Zbadałem tętno i zabrzłem się do injekcyi 
kamfory. P. Borowska przykucnęła koło gło 
wy Lewickiego; kazałem jej potrzymać mi 
jego rękę, bo miał drgawki; przytrzymała i 
wstrzyknąłem kamforę. Następnie kazałem 
służącemu pogotowia i stróżowi wynieść raa 
nego do karetki. Wtedy p Borowska powie 
działa do mnie: „Niech pan nie mówi, że 
mnie pan tu zastał“. Odpowiedziałem: „eo 
mnie to obchodzi”. 

Przew.: Jak wyglądał Lewicki? 

Kuryluk: Usta miał otwarte i charczał; 
leżał na wznak. 

Przew.: Czy szła krew? 

Kuryluk: Nie szła krew; zakryłem mu 
twarz chusteczką; potem było na chusteczce 
tylko tyle krwi, ile wynosiła wielkość rany. 
Widziałem ślady roztartej krwi tylko na no- 
gach. Miał obrzęk wielkości mandarynki, 

Przew.: Czy nie widział pan krwi? 

Kuryluk: Nie. Resztki krwi i wymiocin 
widziałem dopiero, gdy byłem tam z p. No- 
wotnym. Gdym był zajęty opatrunkiem, nie 
rozglądałem się. 

Przew.: Gdy pan patrzył na obrzęk nie 
wywnioskował pan, kiedy nastąpił strzał? 

Borowska (krzyczy): Zaowu wniosek! 

Dr Szalay: Ja się sprzeciwiam temu py- 
taniu. 

Kuryluk: Na moje pytanie odpowie 
działa p. Borowska, że strzał padł o godz. 3 
Zapytałem, dlaczego tak późno wezwała po. 
gotowie. Odpowiedziała: „był przytomny, sie 
dział ze mną razem na kozetce, całował mnie 
po rękach i prosił o popalenie niektórych 
listów ; nie przypuszczałam, że to rana ciężka, 
myślałam, że to rana skórna“. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan je 
szcze, że mówiła: „prosił mnie o przeba 
czenie*. 

Kuryluk: Dziś tak dokładnie nie mogę 
pamiętać, jak wtedy, nazajutrz po fakcie. 

Przew.: Jak leżał Lewicki? 

Kuryluk: Ja go wziąłem za nogi, a stróż 
i woźnica za ręce i głowę i wynieśliśmy do 
karetki. 

Przew. Czy nie widział pan psa? 

Kuryluk: Gdym wychodził, pies kręcił 
mi się między nogami, a Borowska zawołała 
na niego, 

Przew.: Skąd pies wyszedł ? 

Kuryluk ma wrażenie, że z kuchni, bo 
w pokoju go nie widział. 

Przew.: Dlaczego pan nie telefonował 
do dyrekcyi policyi ? 

Kuryluk: Bałem się. 

Przew.: Kg? 

Kuryluk: Borowskiej. (Poruszenie). 
Zrobiła na mnie straszne wrażenie, miała ja- 
kieś takie dziwne oczy. 

Przew.: A w jakim Borowska była ka- 
peluszu ? 


Kuryluk: Nie miała kapelusza na gło- 
wie, dopiero potem go nałożyła, gdy wsia- 
dła do karetki, 

Przew. (do Borowskiej): Co pani powie 
na te zeznania? 

Borowska (słabym głosem): Ni', a wła- 
ściwie pamięta, że jechaa karetką i różne 
drobne szczegóły, aż przewodniczący musi 
jej zwracać uwagę, że to są drobnostki. Da- 
lej twierdzi, że Lewicki po strzale siedział 
na wezgłowniku na podłodze. 

Kuryluk: Mnie pani mówiła, że siedział 
na kanapie. 

Prokurator: Czy w pokoju było cie- 
mno ? 

Kuryluk: To było o godz. 4 rano, a na 
polu już jasno, ale w pokoju było ciemno 
z powodu spuszczonych stor. W kuchni przy 
drzwiach zastałem Borowską; tam świeciła 
się lampa. 

Prok.: Jak Borowska pana przyjęła ? 

Kuryluk szczegółów sobie nie przypo- 
mina. Gdy wszedł do pokoju, zażądał lampy 
i Borowska ją przyniosła, ale postawila ją 
daleko od miejsca, gdzie Lewicki leżał. 

Borowska twierdzi, że zaraz sama lam- 
pę zaświeciła i postawiła ją na pianinie. Da- 
lej doskonale pamięta, że wyszła z pokoju 
z lampą do kuchni. Żąda, aby lekarze ze- 
znali co do charczenia. 

Przew.: To będzie później. 

Dr Kłębkowski: Czy rana nie uderzyła 
pana ? 

Kuryluk: Zauważyłem, że rana nie 
jest samobójczą. 

Dr Szalay zrywa się i protestuje prze- 
ciw temu pytaniu. 

Przewodniczący je dopuszcza. 

Kuryluk wyjaśnia, że widział już dużo 
ran samobójczych, ale takiej nie wi- 
dział. 

Dr Szalay: Ilu pan widział samobójców? 

Kuryluk: 12—13. 

Dr Szalay: Jak leżał Lewicki 
rełce ? 

Kuryluk: Głową w stronę koni, głowa 
na specyalnem podniesieniu. | 

Przew.: W śledztwie zeznał pan, że Bo. | 
rowska podtrzymywała głowę Lewiekiemu. 

Kuryluk: Sedziała obok głowy; s:cze- 
gółów nie pamiętam. 

Borowska: Nie siedziałam, ale klę- 
czałam. | 

Kuryluk: Nie patrzałem na nogi pani. 

Borowska bije o stół i robi awanturę 
drowi Kłębkowskiemu, który miał coś sze- 
pnąć. 

Sędzia przysięgły: Czy we włosach 
Lswiekiego była krew, czy była zmytą? | 

Kuryluk tego nie pamięta. 

Borowska twierdzi, że na klinice trup | 
jeszcze krwawił i że obmyto głowę. 

Przewodniczący uwalnia świadka i 
prosi go, aby jutro o 91/2 rano przyszedł do 
mieszkania Lewickiego, gdzie odbędzie się 
wizya lokalna. 


w ka- 


Koncypista policyi Rotschek 


zaprzysiężony zeznaje: Około 5 rano zatele- 
fonowano do dyrekcyi, że Lewicki odebrał 
sobie życie. Pojechałem do mieszkania, ale 
zastałem mieszkanie zamknięte i dowiędzia- 
łem się, że pogotowie zabrało go do szpita- 
la. Ponieważ mówiono mi, że przy Lewi- 
ckim była kobieta i że pojechała do szpita- 
la, poszedłem tam i zabrałem Borowską na 
inspekcyę. Badałem ją; z początku nie chcia- 
ła odpowiadać, potem podała, że była w no- 
cy u Lewickiego po odbiór listów, że Lewi- 
cki siedział na kanapie i nagle strzelił sobie 
w głowę. 

Przew.: Co było z rewolwerem ? 

Rotschek: Borowska mówiła, że ma 
przy sobie rewolwer Lewickiego i prosiła o 
zostawienie go jej na pamiątkę. Dopiero po 
naleganiu wydobyła go ze stanika. 

Przew.: Czy mówiła coś o samobójstwie? 

Rotschek: Ciągle to powtarzała i mó- 
wiła, że zostawiła listy w hotelu „Victoria“. 

Przew.: Co pan zauważył jeszcze ? 

Rotschek:Ciągledopytywałasię, 
czyLewiekiodzyskałprzytomność 
i na jej naleganie udawałem, że telefonuję 
do szpitala. 

Przew.: Jak to motywowała ? 

Rotschek: Mówiła: „Coby Lewicki po- 
wiedział, gdyby otworzył oczy i mnie nie 
zobaczył”. 

Przew.: Co Borowska mówiła jeszcze ? 

Rotschek: Ciągle mówiła, żeby z tego. 
zrobiono wypadek,i nie wspominano, że ona 
tam była. 

Przew.: Jak opisywała wypadek z lam- 
pą ? 
Rotschek: Mówiła. że podczas rozmo- 
wy Lewieki ją strącił i rozbiła się. Borow- 
ska zwróciła mi też uwagę, że w kasie tkwią 
klucze, więc pojechałem na miejsce. 

Przew.: Czy Borowska mówiła panu, 
dlaczego Lewicki do siebie strzelił ? 

Rotschek: Mówiła, że robiła Lewickie- 
mu wyrzuty, on do siebie strzelił i zsunął 
się na ziemię. Ponieważ uważała ranę za 
nieznaczną, gdyż Lewicki jeszcze rozmawiał. 
i śmiał się, nie wezwała pomocy. 

Przewodniczący: Jak wyglądała sy” 
pialnia ? | 
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Rotschek: Tam było ciemno, był 
wielki nieporządek, pies kręcił się i szcze- 
kał, aż Borowska go uspokoiła. 

Przewodniczący: Co pan zauważył 
na ziemi koło szafy ? 

Rotschek: Plamę, jak po zmyciu krwi. 

Borowska: Prawda, że prosiłam, aby 
nie było w dziennikach wzmianki, że mnie 
zastano w mieszkaniu -i prawda, że 
wmawiano we mnie, że to był przypadek. 

Przewodniczący: Przecież takiego 
wypadku, gdzie ginie człowiek, nie można 
przemilczeć. 

Borowska: Pan komisarz też mówił, 
że to się nie da zataić, gdyż reporterzy 
przychodzą na pogotowie. Dalej zaprzecza, 
jakoby prosiła o pozostawienie jej rewol- 
weru na pamiątkę. To jest takie potworne 
dla mojej duszy. 

Rotschek: Stanowczo to mówiła. 

Borowska: Stanowczo zaprzeczam. 
Po takich słowach powinien był p. komi- 
sarz odwieźć mię do waryatów. 

Przewodniczący: Świadek nie jest 
psychiatrą, zeznaje pod przysięgą. 

Borowska: Myśmy tu słyszeli różne 
zeznania pod przysięgą. 

Przewodniczący: Wszyscy kłamią, 
tylko pani mówi prawdę. Bor. dłu- 
go i szeroko opowiada, jak to świadek 
Pławiński pomylił się co do dzwonków, aż 

Przewodniczący przerwał jej, żeby 
nie wygłaszała mów, tylko stawiała pyta- 
nia. Jeszcze raz zapytuje świadka, czy do- 
brze sobie przypomina słowa o pamiątce. 

Rotschek: Stanowczo pamiętam. 

Borowska: Gdy pan komisarz żądał, 
abym mu oddała rewolwer, nie chciałam. 

Przewodniczący: Dlaczego pani nie 
chciała ? 

Borowska miesza się i wreszcie po- 
wiada, że odmawia odpowiedzi. 

Przewodniczący zwraca na to u- 
wagę, podnosząc, że Borowska odma- 
wia odpowiedzi na ważną okoli- 
czność. 

Na tem przewodniczący zarządził krótką 
przerwę, poczem nastąpi dalszy ciąg roz- 
prawy jednorazowo — jak przewodniczący 
zapowiedział — do 1 w południe. 

O 12.25 otwarto rozprawę na nowo. 

© odroczenie rozprawy. 

W tej chwili Borowska zaczyna płakać 
i prosić o odroczenie rozprawy. Ona 
nie myślała, że to taka ciężka rzecz, są- 
dziła, że po jej przesłuchaniu będzie mo- 
gła odpocząć, ale pokazuje się, że nie może 
już wytrzymać. Już pokazuje się, że p. 
przewodniczący ma do niej żal... 

Przewodniczący: Ja nie mam żalu 
do pani. Pani dziś zachowała się niewła- 
ściwie, ale ja tego nie mam pani za złe. 

Borowska: Przepraszam pana. 

Przewodniczący: Rozprawa ma się 
ku końcowi. 

Borowska: Ja jutro nie pozwolę so- 
bie wstrzyknąć morfiny i nie przyjdę na 
rozprawę. 

Przewodniczący: To zobaczymy. 
Ja konstatuję, że dała pani dowody ogro- 
mnej przytomności umysłu. 

Borowska: Odmówiono mi wiktu z 
miasta dopiero na dzień przed rozprawą 
d no mi go. Ja muszę kilka tygodni wypo 
cząć. 

Przewodniczący: Usłyszymy zda- 
nie lekarzy. 

Zeznania p. Płacheckiej. 

Odczytano te zeznania; Płachecka po- 
znała Bor. gdy mieszkała u Wójcickich. 
Lew. przychodził do niej kilka razy, a więc 
nie zbyt często. Zaprzecza, jakoby powie- 
działa odnośnie do wizyt Lew.: „Szkoda 
tej kobiety, Lew. to uwodziciel*. (Twier- 
dził to dr Szalay). Natomiast przypomina 
sobie, że raz słyszała z drugiego pokoju 
głos Bor.: „Nie dziś, a jutro“. 

Dr Szalay wnosi o przesłuchanie pani 
Chyłewskiej, która zezna, że p. Płachecka 
przed nią opowiadała, że Lewicki zbyt czę- 
sto do Borowskiej przychodził i że Pła- 
checka użyła słów, których teraz zaprze- 
cza. Obrońca żąda tego przesłuchania dla 
uratowania „prestige“ obrony. 

Komisarz pollcyl Krupiński 
zaprzysiężony, zeznaje szczegóły z przesłu 
cebhania Berowskiej po aresztowaniu jej przez 
komisarza Rotschka, Wezwano go o godz 6 
z mieszkania na policyę; zastał tam p. Bo 
rowską i poinformował się co do faktu. Do 
wiedziawszy Bię Od p, Rotschka, że ma dwa 
rewolwery, przystąp ł m do przesłuchania Bo 
rowskiej. Na pytanie co do rewolwerów pd 
powiedziała mi, że Ma tylko jeden i to Le 
wickiego. Na zapytanie, dlaczego mówiła o 
dwó:h, odpowiedziała mi, że to był żart i 


Biyty zorntonoce we 7-46 bar. 


zaręczyła słowem honoru, że nie ma drugie 
go rewolweru. Na pytanie co do nocy kry 
tycznej odpowiedziała, żeby tego nie tykać, 
bə jest rozdrążnioną i t. d. To świadka 
zaniepokoiło, bozwykle świadko 
wie samobójstw łubiądużomówić. 

W dalszem przesłuchaniu prowadzonem 
„pod telegrafem*, gdym wrócił ze szpitala, 
gdzie odwiedziłem Lewickiego, Borowska przy- 
stąpiła do mnie i zapytała, co z Lewiekim. 
Odpowiedziałem, że umarł, Wtedy Borowska 
z-reagowała straszliwą miną tragiczną, cała 
jej twarz się zmieniła. Przestraszony odpo- 
wiadam, że żartowałem, i że Lewickiemu robi 
się lepiej. W tej chwili Borowska odrazu zmie- 
niła minę, zrobiła twarz uradowaną. 

Świadek zrobił następnie rewizyę w mie 
szkaniu Borowskiej i znalazł listy i rewolwer. 
Służba zeznała, że Borowska wyszła poprze 
dniego dnia o godz. 2 po południu z hotelu. 
O listach tych mówiła mi Borowska, że za 
wierają zawiadomienia o zamiarze samobój 
czym. Zadałem sobie pytanie: „Borowska, 
która wyszła z domu z zamiarem 
samobójczym, żyje, a Lewicki zgi 
ną??* 

Świadek zeznaje dalej. 

Dalszy ciąg rozprawy podamy jutro. 

Przy końcu dzisiejszej rozprawy przyszło 
do burzliwej sceny między drem Kięb- 
koewskim a Szalayem. Dr Kłębkowski zarzu 
cił obrońcy, że wywleka rozmaite szczegóły 
z Życia prywatnego Lewickiego, mimo, że ten 
poniósł śmierć, a robi to dłatego, bo Lewicki 
był jego rywalem. 

Awantura trwała i po zamknięciu rozprawy. 

Jutro o godz. 9 rano trybunał i przysięgli 
udadzą się na wizyę lokalną do mie- 
szkania Lewickiego. 


KRONIKA, 


Kraków, 25 stycznia. 
Nowiny krakowskie. 


„Wieczór flołkowy*, na piękny cel: budowę 
domu ludowego w Krakowie, urządzany we 
czwartek 27 b. m. w salach klubu poczto: 
wego (Lubicz 5), zapowiada się jako jedną 
z najwspanialszych zabaw w karnawale te. 
gorocznym. Komitet nie szczędzi trudów i ko: 
Bztów, aby uprzyjemnić gościom kilkugodzin 
ną zabawę; to też ze względu na szlachetny 
cel ma nadzieję, że Krakowianie tłumnie 
przyjdą, celem przyczynienia się do jak naj 
pon yślniejszego wyniku zabawy. 

Na budowę Domu ludowego złożyli: pan 
Henryk Recht, właściciel sklepów przy ul. 
Floryańskiej i Grodzkiej, 100 K, jako 50/0 
czystego zysku ze sprzedaży gwiazdkowej, 
tudzież pp. Landes i Stieber, właściciele ka 
warni „Royal“, 25 K ze wstępu w wieczór 
sylwestrowy. 

Ofiarodawcom komitet składa szczere po 
dziekowania, 

Wiec ogó!no-akademicki w sprawie alko 
holizmu odbędzie się we czwartek 27 b. m. 
w sali Kopernika w Col. Novum o godz. 7 
wieczorem. Na porządku dziennym odczyty : 
1) p. dra F. Eisenberga o „Alkoholizmie wo. 
bec n'uki i etyki“, i 2) słuchacza filozofii 
J. Kostrzewskiego: „Alkoholizm a młodzież“. 
Wiec zakończy dyskusya i uchwalenie rezo- 
lucyi. 

Kometę obserwowano wezoraj od godziny 
515 do 545 wieczorem w południowo za 
chodniej części miasta, poczem znikł za chmu 
rami. O ile dziś wieczorem niebo będzie czy. 
ste, będzie można kometę znowu zobaczyć 
gołem okiem. 

Obliczono, że błąkać się on będzie po ho- 
ryz ncie do końca bieżącego miesiąca. Od. 
kryło go dnia 16 b. m. obserwatoryum w Jo 
hannesbergu w Afryce południowej; kometa 
“osi nazwę „1910 a“. Jaki będzie dalszy jego 
bieg, na razie oznaczyć niepodobna; dotąd 
widziano go trzy razy w Algierze, przed 
wczoraj w Rzymie i Tryeście, wczoraj w 
Krakowie. 

— Z teatru miejskiego komunikują nam: 
Sztuka p. Huberta Rostworowskiego: „Pod górę“ 
dana będzie we środę po raz trzeci Na przedsta- 
wieniu poniedziałkowem przyjęta była przez pu- 
bliczaość z wyróżniającem zainteresowaniem ; autora 
i wykonawców oklaskiwano wielokrotnie po aktach 
i w czasie akcyi. Po pierwszem przedstawieniu re- 
żyserya dokonała lcznych skróceń; tak, że dziś 
sztuka trwa bardzo krótko i grana jest w szybkiem 
tempie, zwłaszcza w akcie trzecim 


Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Osiołkowi w żłoby dano...* 

Środa: „Pod górę*. 

Czwartek: „Wielki Fryderyk*, 

Piątek. „Mizantrop“ i „Małżeństwo z musu“ (po- 
pularne). 

Sobota: „Tricoche i Cacolet*, komedya w 5 aktach 
Meilhaca i L Halevy. 


Pierwszy krajowy, hurtowny | częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2, Telefon 2033/11 KRAKÓW, GRODZKĄ 71, Telefon 641. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 
WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Niedz ela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie* (ceny znizone). 

Niedziela o godz. 71/3 wieczorem: „Tricoche i 
Cacolet“. 


Repertuar teatru ludowego. 
Wtorek: „Opowieści Imci Pana Dymka“. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wieza (ul. Szewska 16, I. p). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. — Czytelnia czasopism 
otwarta od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. — 
Biuro otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie. 


Z kraju. 


Dom Robotniczy w Wieliczce. Towarzystwo 
Domu Robotniczego w Podgórzu nabyło w 
Wieliczce przy ulicy Zielonej murowany 
dom parterowy, w którym znajdą pomieszcze 
nie sklep konsumu i organizacye górników 
i mvrarzy. 

W sprawie wypadku kolejowego pod Czarną 
donoszą nam, że p. Schmidowa, która we 
dług pierwszej notatki miała zginąć, żyje; 
natomiast jej synek umarł w szpitalu w Tar 
nowie 


B. GABGRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


SEJM. 


Lwów, 25 stycznia. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedze- 
nia poseł Kurowiec (Ukrainiec) zgłosił 
wniosek o wybudowanie dwóch sanato 
ryów ludowych, zakładu szczepienia prze- 
ciw wściekliźnie we Lwowie oraz reorga- 
nizacyi krajowej służby lekarskiej. 

Poseł Głąbiński skarżył się na za- 
niedbanie w budowie klinik. 

O godz. 2 po południu posiedzenie od- 
roczono. 

Posiedzenie wieczorne 
zaczęło się o godz. 5'25. W dalszym cią- 
gu dyskusyi nad rozdziałem budżetu „spra- 
wy sanitarne* przemawiało kilku posłów, 
poczem posiedzenie o godzinie 8'25 zam- 
knięto. 

Nastepne dziś o godz. 10 rano. 

Sprawy m. Krakowa. 

Komisya administracyjna przyjęła uchwa- 
loną pzez Radę miasta Krakowa ustawę 
o pobieraniu opłat gminoych od napojów 
spirytusowych. 

Lwów, 25 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu postawił po- 
seł Skołyszewski wniosek o zaprowa- 
dzenie IV klasy przy pociągach osobowych 
oraz pomnożenia wagonów III klasy w cza- 
sie wychodźtwa i powrotu robotników. 

Poseł Bojko uzasądniał wniosek, aby 
opłaty za ubezpieczenie od wypadków ro- 
botników, pracujących we. włościańskich 
przedsiębiorstwach rolnych, były pokry- 
wane z funduszów „krajowych. 

Następnie przystąpiono do dalszej dy- 
skusyi budżetowej, a w szczególności nad 
rozdziałami IV (dobroczynność), V (oświata) 
i VI (sztuki piękne). 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


z dnia 25 stycznia. 


Demonstracya z powodu braku pracy, 


Sanok. (Tel. wł.) Robotnicy fabryki wago- 
nów w liczbie 1200 demonstrowali dziś, żą- 
dając od starostwa, by interweniowało u rzą- 
du o wydanie robót kolejowych dla fabryki, 
gdyż z powodu przetrzymania zamówień grozi 
zamknięcie fabryki i pozbawienie robotników 
pracy. 


Wybory w Anglii. 

Londyn. Wczoraj do godziny 4 po połu- 
dniu wybrano 219 unionistów, 2 '0 libera- 
łów, 38 z partyi robotniczej i 68 nacyona- 
listów. 

Kanclerz skarbu Lloyd George wybrany 
został w Carnanvon. 

Londyn. Do godz 3 nad ranem znany był 
następujący rezultat: Wybrano 221 unioni- 
stów. 201 liberałów, 34 z partyi pracy, 79 
Irlandczyków. Unioniści zyskali 103 mandaty. 

Ukaranie Jerzego serbskiego. 

Belgrad. Po stwie dzeniu przez lekarzy 
niezdolności do służby oświadczył wczoraj 
książę Jerzy królowi, że uezyni zadość 
uchwale rządu przenoszącej go do Gorni 
Milovanovacz. 

Uwięzienie całej rady miejskiej. 

Barcelona. Donoszą, że cała rada miej 
ska w San Felio, gdzie wybuchł strejk ge- 
neralny, który przybrał niepokojące roz 


Odznaczony na wystawie |ubiisuszow 


Cenniki darmo i opłatnie. 


20.0 


uj najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek ', 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
00 p: 


m'ary, została na rozkaz gubernatora u- 
więzioną. 
Katastrofa kolejówa. 

Ottawa. Przy katastrofie kolejowej na li- 
nii „Kanadian Pac fic“ przeszło 70 osób 
zginęło. Wiele zwłok zupełnie znie- 
kształ onych; zwłok ludzi, którzy utonęli 
pod lodem, nie zdołano odszukać. Obecnie 
szaleje gwałtowna burza. 

Parlament turecki. 

Konstantynopol. Ieba deputowanych przy- 
jyła propozycyę księżnej Nazimek, córki suł- 
tana Azisa, która parlamentowi daje do roz- 
porządzenia pałac połeżony nad Bosforem. 

Następnie wiełkr wezyr Hakki odczytał 
program rządu, który uznaje konieczność o- 
gran czenia zakresu działania władz państwo- 
wych, uregulowania kwestyi urzędniczej, 
wzmocnienia jedności między rozmaitemi na- 
rodowoś iami i zaprowadzenia powszechnego 
prawa głosowania. Co się tyczy polityki za- 
granicznej oświadczył wielki wezyr, że opiera 
się ona na przyjaźni wszystkich mocarstw i 
na zaufaniu do sąsiednich państw. Turcya 
starać się będzie tworzyć w koncercie mo- 
carstw ważny element pokoju. 

Izba uchwaliła gabinetowi 18% głosami 
przeciw 34 wotum zaufania. 

Przeciw trustom. 

Nowy Jork. Z Waszyngtonu donoszą, że 
rząd zamierza użyć wszelkich stojących mu 
do dyspozycyi środków, aby wystąpić prze- 
ciw trustom i ludność uchronić przed wyzy- 
skiem z ich strony. 


le stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Raczność kaflarze krakowscy I We wto- 
rak 25 b m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się 
walna roczne zebranie w sali Związku stow. rob. 
(Wiślna 5), o czem się wszystkich kolegów zawia- 
damia i zaprasza. Zarząd. 

* Czarna Więś, We środę 26 b. m. odbędzie 
się w Czyteln' robotniczej w Czarnej Wsi zebranie 
członków Konsumu robotniczego. O liczny udział 
członków uprasza zarząd. - 

* Stow. handlowców w Krakowie, grupa 
centr. Stow »ustr., urządza w. lne zgromadzenie w 
niedzielę 30 b. m. w lokalu Stow. przy ul, Grodz- 
kiej 71. 

Zgromadzenie przedwyborcze odbędzie się 
dnia 26 b m o godz.7 wieczorem. O liczny udział 
uprasza zarząd 

* Baczność robotnicy ma Kazimierzu i 
Celem wyboru nowej komisyi zaw.d»wej na Ka- 
zimie zu odbędą się w ciągu tego tygodnia nastę- 
pujące zawodowe zgromadzenia poufne w „Po- 
stępie*: 

metalowców: we wtorek 25 b. m. o godz. 7 
wieczorem; 

masarzy irzeźników: we środę 26 b. m. o 
godz. 7 wieczorem; 

* Próby chóru żeńskiego odbywają się 
we wtorki i piątki o godz. 7%/2 wieczorem w lo- 
kalu administracyi „Naprzodu“, ul. Filipa 11, par- 
ter. T»mż3 przyjmuje się zapisy towarzyszek do 
chórn Komit t chóru żeńskiego 

* fowarzyszki, zapisujcie się do orga- 
mizacył kobiet! Wpisy przyjmuje się w reda- 
kcyi „Prawa Ludu*, Wiślna 5, II. p., w nie- 
dzielę przed połud iem od godz. 11—121, w po- 
niedziałek,*czwartak i w sobotę od godz 7—8 wie- 
czorem. Komitet organizacyi kobiet P. P. S. D. 

* Towarzysze? Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenix p-rtyjne przychodź'ie bezwarunkowo 
z Żonami, siostrami I córkami! 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Polecamy naszym rodzinom jak naj 
goręcej 


Kolińską domieszkę s. Kawy. 


We czwartek i piątek tj. dnia 3 I 4 lutego br. 
o godz. 9 przed południem odbędzie się w maga- 
zynach kolejowych tutejszego e. k.urzędu ruchu 


sw” Publiczna licytacya wa 


nieodebranych a po myśli paragrafu 81/4) 
regulaminu ruchu kolejowego do sprzedaży 
przeznaczonych przesyłek. 

Spis tych przesyłek można przejrzeć w kan- 
celaryi naczelnika magazynów 'w godzinach 
urzędowych. 


Wypadanie włosów, 
wady urody cery twarzy 
leczy się w lecznicy lekarsko-kosmetycznej 


dra LUSTRA 


Kraków, ul. Floryańska 37. 


Brodawki, źnamiona, żyłki, pryszcza i t.d. 
usuwa się radykalnie prądem elektry- 
cznym. 


łyt na składzie. © Pr 


Kraków. środa 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
alach" liczymy za każde słowo 


6 bal, tytu? 20 hal. 


Ładny zegar 
pendułowy z dwoma wagami jest 
do sprzedania. Wiadomość przy ul. 
Starow ślnej 6, II. p. na lewo. 


Dokładnie 
przygotowuję do matury gimnazyal- 
nej i seminaryalnej, egzaminu z klas 
wydziałowych męskich i żeńskich. 
Udzielam literatur. Rezultaty pewne. 

Wiad. 727 poste-restane Kraków. 


Cennik rowerów 
maszyn do szycia, zegarków, hygie- 
nicznych art; kałów ete. poleca bez- 
płatnie od 30 lat egzystujący polski 
dom eksporto vy Stanisław Rundbakln 
Wiedeń, III., Waissg rberldnde 58/1. 
ak air wę WL 


inteligentnej dziewczyny 
lub starszej osoby do dziecka i po- 
mocy w sorzątaniu, szyciu itd. po- 
szukuje się natychmiast. Zgłaszać 
się do Urzędu pośredni 'twa pracy 
w Krakowie, ul. Jabłonowskich 19. 


Obszerny pokój 
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu“, Marka 21. 


Herbata z Rączką 


od blisko pół wieku 
zaprowadzona, jest 


znakomiłym napojem, 


bo jest zawsze 
świeżą ZbytUian. 


z powodu 
wielkiego 


Taniość, trwałość, dobroć 


IGNACY GYPRES 


KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 49 


Sprzedaje towary i asda 

po nadzwyczajnie ta 

nich cenach. Amerykańsk: 

alektr. złoty Remeatoir kie 

<zonkówy z marką Syste 

mu Roskopf, 36 godzin 

=== idący wraz z pięknym lań- 
ouszkiem K 390, trzy sztuki K l1—, 
sueść sztuk K 20—, 


Zegarki damskie złoto od K 20—. 
Begato Ilustrowana cenniki na 
żadania darma | oołatnia. 


z 


Pieniądze oszczędza 


każdy, kto przy zapotrzebowaniu § 
| wszelkiego rodzaju artykułów if 
| podarków okazyjnych zażąda 
mego głównego katalogu z 3000Ę 
Í rycin, który wysyłam każdemu 
j darmo i opłałnie C. i k. nadw. dost. 

Kanns Konrad, Brix Nr. 1597 (Czechy). 


Żądajcie 
darmo i opłatnie mojego bogato ilu- 
strowanego cennika z przeszło 1000 


Czy srebrnych artykułów etc. 


A Pierwsza fabryka zegarków w Bróx 
G 


S7 HANNS KONRAD 


c. k. nadworny dostawca 
Brüx, Nr. 1578. (Czechy). 


Prawdziwy szwajcarski zegarek “nis 
klowy Anker-Remontoir z kotwicą. 
System Roskopf-Patent, kor. 5'—, 
prawdziwy srebrny Remontoir Kor. 
8'40, prawdziwy: srebrny łańcuszek 
kor. 260. Bez ryzyka. Zamiana do- 
zwołona lub zwrot-pieniędzy, 


|n Tdk MMM A PA mam 


BĘ” WIELKĄ œi 


jest- niespodzianka za niewiele 
pieniędzy, jeżeli podarki dla 
swoich najbliższych z mojej fir- 
my sprowadzicie i w tymi celu 
kartką korespondencyjną mojego 
głównego katałogu z 3000 rycin 
darmo i opłatnie zażądacie. 
C. K. nadworny dostawca Hanns 
Konrad, Brllx Nr. 1592 (Czechy). 


Moczenie w łóżku usuwa się na 
tychmiast przez nasze „Wach aut* 
(obudź się) prawnie zastrzeżone. 
Przy podaniu wieku i płci infor- 
macye bezpłatne! instytut Aeszalap 
Nr 501, Regensburg w Bawaryi. 


rycin zegarków złotych i| 


Urzed 


Kraków, Rynek 17. 
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Zofii w 
Blesladacklaj 


Diwigelm (dwarzoc) 
sprzedaje 
bilety okrętowe de 


Ameryki 


L Gi W ki. dla pare 
statków pospiesznych 
orsa bilety:kolajow s dls 
kolsi północna-amar; 
kańskich we werym 
kich kiarunkach. 
wany świdia wośle tarr 
skratawych I kalsjowych 


aliety ekręlowe do Kaeać: 
i nity talajowe zanadyjażć 
Praepabty arme ! oors 


c ~ 
nika:Praktykanta 
poszukuje Kantor wymiany Karola Gottlieba, 

Zgłoszenia tylko listownie. 
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Ee bę 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rzaca i Chmutski 


„w Krakowie, ulica Św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Wody mineralne 


Tow | ek. krak. polecone przez toż Towarz, 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshlib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież «pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody minerałne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


otrzyma każdy piękny kalendarz na rok 1910 
kto przyśle swój adres „do 


Józefa Feila, Grodzka G0/a. 


Wiejmożna: Faun gospodyni donri: 

Prosimy Wielmożną Panig uprzejmie, uważać i nie dać się wprowatzić 
w błąd zachwalaniem «nowych: pakistów cykory, lecz bądź Wielnożna 
Pani raczej tego przekonania, ie 

o „Ki [af 1 . d n a ; X m 

prawdziwa :FranceKa: przymieszka do Kawy, 
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu Jat wypróbewano, jest naj» 
lepszą i także taką nadal :pozostanie:. — 

Prosimy jednak Wielmożną Panię bardzo, uważać dokładnie na naszą 
markę fabryki i nasz podpis 


a u 
„Kalo-Wibrator 
przyrząd usuwający rady- 
42 kalnie zmarszczki i złą ce- 
< rę, działa przeciw bezsenno- 
ści, wypadaniu włosów, bólu 
głowy, gardła, żołądka, gość- 


cowi, chorobie serca i w. i. 
Wyłączny zastępca 


RMATYS, optyk i mechanik 


Kraków, plac Maryacki L. 3. 


Y SCHAPIRA i 


4 


MAURYC 


egzaminowany nauczyciel buchaltery!, H 
w Krakowie, ul. Starowiślna 39, parter + 
udziela gruntownej nauki 


B a a a B a 

buchalteryi pojedynczej i podwójnej 

z przygotowaniami de egzaminu w c. k. Akaden i handlawaj 

oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondeneyi handlowej, 4 

rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 4 
skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami. 
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Wydawca. Agoacy ibs zyski., - Udpowieuziiny redaktor: Maryam Pyrzewskhi. 


NAPKZŁOD 


HYGIENICZNE 


[TUTKIBIBUŁKI 
aid 


Na 
rzecz 


(U 
3 /o 
Towarzystwa 
Szkoły ludowej 


Do mabycia we wszystkich 
trafikach. 


_26 stycznia 1910 


1 kg. szarego, dobrego, dnrtego 2 k.; lepazeg 
2 k. 40; najlapszego blaławego 2 k. 80; Wałeg 
4 k; blałego puchawogo 5 k. 10; 1 kig. bardi 
dobrego, śnieżnoblałego, dzrtego pilarza 6 k. 1 
i 8 k; 1 kig. szarego puchu 6 i 7 k.; blałeg 
RZE ARARE) dóhrego 10 k.; najlepszgo brzusznego puchu 12 
sob Przy odbiorze od 5 klg. począwszy opłatale, 
mi z czerwonego, niebieskiego, białego lt 
Gotowa eście - żółtego nankingu, 1 plerzyna 180 cm. dł 
gu, 116 cm, szeroka wraz z dwoma poduszkami, każda 86 cm. dług 
58 cm. szeroka, napełnione nowem, szarem. bardzo trwałem pierze 
16 kor; półpucham 20 k.; puchom 24 k.; pojadyncza plerzyny 10k., 121 
14 k, 16 k; poduszki 3 k., 3 k. 50, 4 k. Wysylka za zaliczką, od 12 
opłatnie, — Zmiana i zwrot roze dozwolona, za nieodpowiadnją 
pieniądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo | opłatnie. 


$. BENISCH w DESCHENITZ, Nr. 869, Las czesk 
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$ 

j Polecamy: $ $ Polecamy: 
432690999006909003 


$$ 
it oryginalne petersburskie 
kalosze i śmiegowce, 


po niebywale niskich stałych cenach. ! i 


Uwaga: Upraszamy Szanowną P. T. Publiczność o zwiedzanie 
naszych wystaw sklepowych celem przekonania się o naszych 


Alfred Fränkel, Sp. kom., Kraków, Rynek 


Zastępca L. STEIGLER. 
<b> 


Największy wybór obuwia męskiego damskiego 1 dzłecin. 


ajlepiej: 
ajtaniej: 
ajszybciej. 
przeprawia do 


Ameryki i Kanady 


M. G. Freudberq 


ALT" Główne Biura Podróży 


| ANTWERPIA |ROTTERDAM 
10. Van Leriusstraat Postfach 322. 
Belgia Holland 


| SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN“ DO PISANI/ 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY 


IGMACEGO GROSSA 


pod kierownictwem 


JANA POJEGO, mechanika-spacyalłsty 
W KRAKOWIE, STAROWIŚLEA L. 1 


(naprzeciw głównej poczty) 


Sprzedaje I naprawia maszyny do szycła 
I do pisania po cenach umiarkowanych. 
mm Cenniki Ilustrowana darmo | opłatnie. 


Wyłączne zastępstwa austryackie: Dalmier, Mercedas, Bragolre. 


(GALIC AUTO GARAGE 


SPÓŁKA Z OGRANICZONA ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ. 


Nr. 20. 


$ 


Gł L14 


| 
| 


l 


7 


PIERWSZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJNY 
Wozy osobowe, ciężarowe, omnibusy, łodzie 
molior. częńeł zapasowe, pucumatyki motory. 
BIURO: ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „antao“. 
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, od maja: ullca Smaleńska L 31. 


Ze względu na 


kończący się sez 


sprzedaję wszelkie 


Ubiory Męsk 


po znacznie zniżonych cenach 


K. Brachfel 


Kraków, Floryańska 16 
obok handlu WP. Satalecki: 


tylko na maśle 


Uhrust-Faworki 


są już do nabycia 
w Cukierni Lwowskiej 


Jana Michalika 


Floryańska l. 45. 
Świetny byt 


Uczymy darmo pończoszn etwa ku- 
pujących maszyny Zwierzyniec Mi- 
ckiewicza 19. — B. „Syrena“ Tam“ 
że tania sprzedaż wyrobów. | 


Robotnik introligators 


znajdzie umieszczenie w Prać 
Introligatorskiej we Liwowie, 
Chorążczyzny 29. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa i1. (Telefon Nr. 710. 


LJ 


